
Posłuchaj podcastu Halo, tu bank na Spotify. 

Intro: Czasy, w których mogliśmy korzystać z zasobów, nie zastanawiając się 

nad ich globalnym wpływem, bezpowrotnie minęły. Jednak działania z 

uwzględnieniem zasad zrównoważonego rozwoju nie są całkowicie oczywiste. I 

przede wszystkim czym ten zrównoważony rozwój tak właściwie jest? 

Intro: Zostawmy na chwilę naszą osobistą odpowiedzialność i przyjrzyjmy się 

temu, jak tę kwestię postrzegają przedsiębiorstwa. W tym sezonie podcastu 

„Halo, tu bank" zaprosiliśmy do rozmowy przedstawicieli firm, którym cele 

określone w Agendzie ONZ 2030 nie są obojętne. 

Intro: Ja nazywam się Przemysław Białkowski i zapraszam do wysłuchania 

dzisiejszego odcinka, w którym moimi gośćmi są Przemysław Sowul z firmy w 

branży rolniczej Sowul & Sowul oraz Bartłomiej Skrzydlewski reprezentujący 

Amplus Foods, producenta i dystrybutora warzyw i owoców. Według Agendy 

2030 Organizacji Narodów Zjednoczonych celem numer 2 jest Zero Głodu. Co 

oznacza wyeliminować głód, osiągnąć bezpieczeństwo żywnościowe i lepsze 

odżywianie oraz promować zrównoważone rolnictwo. 

Intro: Sprawdźmy, co myślą o tym nasi goście a Was, drodzy Słuchacze, 

zapraszam do wzięcia udziału w naszym wyzwaniu. Więcej na ten temat 

znajdziecie w opisie tego odcinka oraz w naszych mediach społecznościowych.  

Przemysław Białkowski: Mówimy o jedzeniu i o wodzie. A na początek 

spojrzymy za naszą wschodnią granicę i spojrzymy na kraj nazywany 

spichlerzem Europy, na Ukrainę, której powierzchnie upraw są porównywalne z 

wielkością powierzchni Polski - gigantyczne. Mówi się - znalazłem takie dane, 

że Ukraina mogłaby wyżywić 600 mln ludzi. Na ile ten spichlerz Europy 

rzeczywiście zmienił sytuację w Europie i na świecie? Na ile te czasy stały się 

bardziej niepewne? No i co dalej? Co teraz z tym wielkim łańcuchem dostaw?  

Przemysław Sowul: Na pewno wojna na Ukrainie to jest tak, jak świat jest 

probabilistyczny i można go porównać do sieci neuronowych, gdzie jest bardzo 

dużo zależności między sobą. Tak naprawdę ten kryzys to nie jest tylko i 

wyłącznie kryzys braku żywności czy tego spichlerza, gdzie ewidentnie ceny 

żywności poszły do góry, ale to też jest wynikiem kryzysu energetycznego i 

innych rzeczy po kolei. Natomiast to, co nam to pokazuje, to zdecydowanie 

pokazuje to, że gdzie jest zgoda to zgoda buduje, a tam gdzie jest niezgoda, to 

niezgoda rujnuje. I tak jakby już abstrahując od tego, czy mówimy o zbożu z 

Ukrainy, czy mówimy o cenie gazu, prądu itd. Wynikiem tego konfliktu jest 

dużo negatywnych rzeczy i dzisiaj mamy tego efekt w postaci prawie 20 

https://open.spotify.com/show/52ww6vV2U6uVxey118euHF


procentowej inflacji w Polsce. W Europie tam jest powiedzmy około 8%, gdzie 

zmagamy się wszyscy z wysokimi cenami i na pewno jest to bardzo duży 

problem zarówno dla konsumentów, jak i dla przedsiębiorców.  

Przemysław Białkowski: Ta kwestia właściwie zaczęła się parę lat wcześniej. 

My pamiętamy już podczas początku konfliktu ukraińsko - rosyjskiego wojnę w 

Donbasie. Wtedy głośne takie słowo od lat powtarzane - embargo. Embargo na 

rosyjskie produkty. Mieliśmy słynne jabłka. To się bardzo szeroko przebiło 

medialnie. No ale skala jednak tego embarga sprzed kilku lat do tego, co dzieje 

się teraz, jest zupełnie nieporównywalna. I rzeczywiście, zgodzę się, trudno się 

nie zgodzić z tym, że takie uniwersalne stwierdzenie właściwie, że zgoda 

buduje w tym przypadku, a niezgoda czy wojna mówiąc wprost jest w stanie 

mocno namieszać, ale pytanie jak długo jeszcze będziemy odczuwać te 

konsekwencje? Czy my jesteśmy w stanie teraz na szybko zorganizować coś 

innego, no inne rynki i inne dostawy? To jest też coś, czego my bezpośrednio w 

Polsce nie odczuwamy. I trochę może takie teoretyzowanie, ale gdybyśmy to 

pytanie zadali w Afryce Północnej, to tam już by było trochę inaczej. 

Bartłomiej Skrzydlewski: To znaczy na pewno strategiczne położenie Ukrainy 

i klimat, który ją zasila, predysponuje ten region do najlepszej produkcji 

roślinnej w ogóle na świecie. Polska nie ma dużo gorszego położenia, ma trochę 

gorsze gleby i to jest nasza bolączka, która dzięki technologii i tym przede 

wszystkim nawożeniu jest w dużym stopniu minimalizowana też na naszą 

korzyść. Możemy też uzyskiwać wysokie plony hektara. Jednak koszt 

uzyskania tych plonów jest dużo wyższy. Jeżeli teraz przekładamy to na cenę 

międzynarodowej i tej tragedii, która dzieje się na Ukrainie, bo przede 

wszystkim to naród ukraiński cierpi, ale bardzo te zależności są 

wykorzystywane sprytnie przez Rosję i próba destabilizowania cen żywności, 

próba destabilizowania społeczeństw właśnie w Afryce. Być może nawet próba 

ruszenia w jakiś sposób kolejnej wiosny ludów czy arabskiej czy nawet 

afrykańskiej poprzez właśnie tą destabilizację żywnościową jest zagrożeniem 

również bardzo poważnym dla świata. I tu nawet nie chodzi o samą imigrację, 

która może nas zalać, ale może tam się dziać dużo jeszcze gorszych rzeczy i 

tragicznych rzeczy i świat nie bardzo będzie wiedział jak pomóc. W polskim 

przypadku, tak jak powiedziałem, my na tą chwilę, w perspektywie roku czy 

dwóch nie widzimy takiego zagrożenia, żebyśmy mieli kłopoty z dostępem do 

żywności. Natomiast jeżeli ta destabilizacja łańcuchów dostaw, środków do 

produkcji rolnej będzie się pogłębiać, to kto wie, czy za trzy lata wszystkie 

produkty będą dostępne w sklepach. No tutaj bym się już zastanawiał. To nie 

można nazwać tego mianem głodu, bo głód grozi realnie Afryce, może nawet i 

Indiom, bo mają tutaj problem, Pakistanowi, który ma też problemy ze 

zmianami klimatu, ale nie Polsce w tym wypadku.  



Przemysław Białkowski: A jak to wpływa na te ambitne plany unijne? 

Strategia od pola do stołu - mamy zapowiedzianą redukcję zużycia pestycydów 

o połowę do 2030 roku. Nawozy. Przeznaczenie też gruntów rolnych pod 

uprawy ekologiczne. Czy ta sytuacja jakoś wywraca do góry nogami te pewnie 

negocjowane wiele, wiele miesięcy ustalenia na poziomie unijnym.  

Bartłomiej Skrzydlewski: Ja uważam, że akurat to nie ma większego wpływu, 

wręcz paradoksalnie nawet pomaga temu wszystkiemu, dlatego że przykładowo 

my jako można powiedzieć największa grupa i produkująca i zrzeszająca 

producentów w Polsce. Mamy spółkę, która zajmuje się doradztwem Agro 

Smart Lab. Spółka ta zarówno, mamy własne metody badań gleby, pożywek, 

kontrolujemy dzięki naszym systemom opartym na blockchain, kontrolujemy 

każdą uprawę i wiemy dzisiaj na pewno, i to przez ostatnie mamy w ogóle w 

Polsce około od 150 do 200 meteorologicznych stacji rozmieszczonych gdzie 

kontrolujemy wilgotność, temperaturę, powietrze itd. Wysyłamy do 

producentów informacje na temat zbliżających się ewentualnych problemów 

produkcyjnych, stąd też mają informację czy powinni stosować czy nie powinni 

stosować oprysków. Dzięki takim informacjom wiemy, że na niektórych 

produktach producenci stosują 30% mniej pestycydów. Z nawożeniem jest ta 

sama sytuacja, że producent nie badał do tej pory czy większość też nie bada do 

tej pory gleby, więc oni nie wiedzą tak naprawdę co powinni nawozić. Nasi 

producenci od dłuższego czasu mają te informacje i teraz przy tych kosztach 

nawozów opłaca im się, wręcz idą i badają tą glebę. Żeby dokładnie wiedzieć, 

co muszą nawieźć, żeby mieć tego świadomość. I to jest tak naprawdę 

paradoksalnie, ale ta sytuacja temu pomaga. My teraz prowadzimy badania, 

gdzie okazuje się, że przez te ileś tam lat nawożenia ciągle tymi samymi 

minerałami, okazuje się, że na przykład są jakieś warstwy potasu, które są 

zablokowane w glebie i teraz np. naturalnymi bakteriami można te warstwy 

potasu gdzieś tam z gleby uwolnić, dzięki czemu nie trzeba nawozić tej gleby 

znów potasem. Więc tak tutaj mówimy ciągle o zmniejszającej ilości 

pestycydów. Mówimy, że wydajemy mniej, że mamy mniejsze koszty produkcji 

i mamy zdrowszą żywność. Więc to są tak naprawdę w tym wypadku tylko i 

wyłącznie plusy. 

Przemysław Białkowski: Ale tu kluczem chyba jest innowacja, o której 

wspomniałeś.  

Bartłomiej Skrzydlewski: Tak, tak, tak. Innowacja jest bardzo ważna. Tylko 

tak jak mówił Stanisław Lem, każda nowa technologia ma swoje ciemne strony. 

W rolnictwie również są technologie, które mogą uwidocznić w przyszłości te 

ciemne strony. I one oczywiście są ukryte pod płaszczykiem tej innowacji. 



Bardzo często tu się zastanawiam nad tym jak człowiek poradzi sobie z 

technologiami GMO, które tak czy inaczej są dziś wokół nas i one będą. 

Przemysław Sowul: Proste - po prostu nie stosuje się GMO.  

Bartłomiej Skrzydlewski: Tak byłoby najlepiej, ale pytanie czy sobie 

poradzimy w dłuższej perspektywie. To też wymaga obliczeń i jakiegoś takiego 

globalnego spojrzenia. Natomiast co do pestycydów, to musimy mieć jedną 

świadomość, że rośliny mają różne zespoły chorobowe i niektóre z tych 

zespołów możemy rzeczywiście zwalczać łatwiej, niektóre trudniej. Natomiast 

w przypadku chorób grzybiczych, które jeżeli nie będziemy z nimi walczyć, to 

mamy z kolei substancje toksyczne, które będą w tej żywności nawet 

ekologicznej mogły się znajdować albo żywności zrównoważonej. I to też jest 

bardzo niebezpieczne, bo ta pogoda płata nam figle i genetyka gdzieś goni te 

zmiany klimatu, próbuje nadążać, szukać rozwiązań. I tutaj właśnie wchodzą 

parametry, które mogą nosić miano z jednej strony ogromnego pomocnika, ale z 

drugiej też pewnego zagrożenia. Jak sobie z tym radzić? Jeśli chodzi o 

nawożenie to precyzyjne rolnictwo też będzie bardzo mocno to zmieniało i 

dzisiaj rolnicy wyposażeni w te nowe technologie dzięki też firmom, które są 

dobrymi firmami doradczymi, na pewno mogą zużywać mniej nawozów i to jest 

dobry kierunek. Ale też pamiętajmy o tym, że nie można porównywać ilości 

zużywania nawozów w Polsce i w Holandii, bo w Holandii mamy przede 

wszystkim ogrodnictwo i warzywnictwo, a w Polsce jest rolnictwo 

wielkoobszarowe, raczej byśmy tak to spojrzeli, jeszcze do tego mamy...  

Przemysław Białkowski: Ograniczenia są procentowe do... 

Bartłomiej Skrzydlewski: Dokładnie tak! I do tego mamy jeszcze gleby 

mozaikowata, co właśnie może stworzyć nam ten kłopot, iż zmierzymy się z 

problemem niedoboru niektórych roślin być może w przyszłości, jeżeli za 

mocno pójdziemy w te zmiany, które Unia proponuje, nie patrząc tylko na to co 

się dzieje w Unii, musimy patrzeć też na to, co się dzieje w Polsce. 

Przemysław Białkowski: Okay, panowie, No dobrze, teraz spójrzmy na to z 

perspektywy takiego konsumenta, którego wiedza o rolnictwie sprowadza się do 

tego, że kupuje w sklepie ziemniaki i inne warzywa. I my mówimy o tych 

innowacjach, mówimy o przepisach, mówimy o innowacjach, no ale 

zastanawiam się jaki jest ten obraz polskiej wsi? Jaki jest obraz właśnie 

technologii? Bo tak sobie wyobrażam. Sam często słyszę takie opinie, że ok, 

kiedyś to był koń, był pług, później się pojawił traktor, no a teraz to właściwie 

nie wiem, co tam jest po tym traktorze. Jak bardzo tutaj zmienia się krajobraz 

polskiej wsi i właśnie ta technologia, bo jak tutaj padło gdzieś blockchain, to 



sobie myślę kurczę, jaki blockchain? Co tam! Przecież tam to jest traktor i 

koniec. Ja tak myślę. Pewnie wiele osób też tak może myśleć. A jak jest w 

rzeczywistości?  

Bartłomiej Skrzydlewski: Rolnictwo, jeżeli chodzi o kwestie badań takich 

bardzo precyzyjnych, wymaga ogromnych mocy obliczeniowych do tego, aby 

szukać odpowiedzi na pytania, choćby stricte o te technologie genetyczne 

najczęściej, ale również statystyczne, które powodują i wspierają tę produkcję 

roślinną czy nawet zwierzęcą. Natomiast biorąc pod uwagę te zmiany, które 

tyczą się nie tylko Polski, ale również Rosji, która zmodernizowała swoje 

rolnictwo. Ukrainy, która też wysoko produktywnym krajem się stała, mimo 

tego, że była bardziej zacofana, to dzięki tym ziemiom i wejściu technologii 

zachodniej ona przeskoczyła wszystkie możliwe szczeble. Dzisiaj rolnictwo jest 

zaawansowanym obszarem gospodarki. W dużej części w 80 proc., w 85 proc. 

to są gospodarstwa - mówię o tych gospodarstwach, które są gospodarstwami 

towarowymi, które są wyposażone w narzędzia techniczne, komputery, systemy 

monitoringu, korzystają z doradztwa, tak? Łącznie z tym, że dzisiaj wchodzi już 

informacja satelitarna do rolników, gdzie właśnie chociażby te elementy 

pogodowe możemy podglądać i przewidywać nawet sami lepiej niż to 

wydawało się jeszcze kilka lat temu, bo przypomnę, że w Holandii jeszcze był 

taki zwyczaj 30 lat temu, że były prowadzone dzienniczki pogodowe, niektóre 

miały po kilkaset lat. Sam taki widziałem. Po prostu Belgia, Holandia, również 

północne Niemcy i oni na podstawie tych dzienników przewidywali przyjście 

frontów deszczowych znad Atlantyku. A dzisiaj robi to za nas technologia. My, 

dzisiaj Polacy, nie musimy mieć taki dzienników, nie mamy takiej tradycji. 

Oczywiście pewne księgi były, ale mamy dzisiaj dostęp do tych technologii i 

korzystamy. Rolnictwo korzysta na tym naprawdę mocno i też korzysta na tym 

konsument, bo do tej pory mógł kupować żywność stosunkowo tanio. Między 

innymi dzięki temu. 

Przemysław Białkowski: Mówiło się, że kiedyś rolnik zawsze patrzył rano i 

wieczorem w niebo. Czy będzie padało, czy nie. Teraz patrzy po prostu w 

komputer.  

Przemysław Sowul: Teraz dostaje esemesa, że powinien albo nie powinien 

stosować jakiś oprysków. Znaczy generalnie mało się o tym mówi. Mało 

zaprasza się osób, firm z rolnictwa do debaty publicznej, żeby o tym potem 

opowiadać. Natomiast mogę Wam powiedzieć, że my jako firma mamy 

najnowocześniejszą farmę wertykalną w tej części świata. Gdzie produkujemy 

sałaty na 12 piętrach w zamkniętym budynku. Czy przykładowo mamy projekt 

w tym momencie, gdzie konstruujemy robota do zbierania truskawek z 

Uniwersytetem Rolniczym w Krakowie przykładowo. Tych projektów jest 



bardzo dużo i gdzieś tam uczestniczymy przykładowo à propos grzybów 

posiadamy technologię wody, która powierzchniowo zabija wszystkie. Tak 

samo przecież ozonowanie czy nie ozonowanie zabija powierzchniowo grzyby i 

bakterie. W tym momencie też mamy projekt, żeby właśnie zamgławianiem 

zabijać wszelkie zarazki i można było produkty sprzedawać, które są „ready to 

eat”, więc tak naprawdę tych technologii jest bardzo wiele. Myślę, że my jako 

Polska też jesteśmy w stanie się wieloma rzeczami chwalić. Holandia, która 

widzę, że nie tylko mi jest dobrze znana, tam oni całe życie tak naprawdę 

jechali na doradztwie i doradzali całemu światu, a w tym momencie my mamy 

większą wiedzę w niektórych dziedzinach i technologię niż Holendrzy. 

Przykładowo to już dzisiaj Holendrzy przyjeżdżają do nas, gdzie też mamy 

własną produkcję, przykładowo truskawek i oni przyjeżdżają i są zdziwieni, że 

mamy takie a nie inne rozwiązania, o których oni nie wiedzą.  

Przemysław Białkowski: Wspomniałeś o tej formie wertykalnej. Jaki to ma 

potencjał?  

Przemysław Sowul: To ma olbrzymi potencjał. Dlatego że my dzisiaj jesteśmy 

w stanie w każdym dużym mieście postawić farmę i tutaj nie potrzebujemy 

hektarów, bo idziemy tak naprawdę wzwyż.  

Przemysław Białkowski: Tutaj energia jest kluczową kwestią.  

Przemysław Sowul: Energia jest kluczową kwestią. Oczywiście. Natomiast 

trzeba brać pod uwagę, że jednym z największych problemów, z którymi się 

świat w tym momencie będzie zmagał, jest woda. Oczywiście jakość ziemi i 

woda. To są dwa największe problemy i zdecydowanie przy takiej farmie my 

tak naprawdę oprócz tego, co roślina zużywa wody, my tracimy mniej niż 

procent. Jest wszystko w obiegu zamkniętym, pełna hydroponika. Roślina 

dostaje to czego potrzebuje, czyli same minerały. Nie używamy w ogóle 

pestycydów ze względu na to, że to jest zamknięty obieg, czyli tak naprawdę 

żadne choroby nie dostają się z zewnątrz. Czyli sprzedajemy produkty, które 

dzisiaj można kupić z oznaczeniem bez pestycydów. Wystarczy popatrzeć na 

Stany Zjednoczone. Ostatnio miałem spotkanie z jednym z prezesów GP 

Morgan, który powiedział, że inwestują 500 mln dolarów w rozwój tych farm 

nie tylko w Stanach Zjednoczonych, ale na całym świecie. 

Przemysław Białkowski: To właściwie może być w dowolnym miejscu, 

równie dobrze w kopalni, gdzieś pod ziemią, bo tutaj pod tym względem 

ograniczeń nie ma - energia, woda. Natomiast to przejdźmy teraz do tego 

gotowego produktu. Czy ten gotowy produkt ta roślina, czymkolwiek się różni 

od tej uprawianej w tradycyjny sposób?  



Przemysław Sowul: Oprócz tego, że nie ma pestycydów, jest można 

powiedzieć najświeższa, bo to jakby przez nawet sam footprint, czyli my tak 

naprawdę jesteśmy w stanie szybko dostarczyć ten produkt do sklepu. Od 

momentu ścięcia mamy zaplanowaną produkcję, czyli nie ma żadnych 

opóźnień. Jeden - dwa dni w tą czy w drugą stronę, czyli tak naprawdę my 

dzisiaj praktycznie nie marnujemy tej sałaty. Proszę wziąć pod uwagę, że to są 

tylko dane ze Stanów Zjednoczonych, gdzie do spakowania sałaty w Stanach 

Zjednoczonych, są dane między innymi z Kalifornii, około 30% nawet do 40 

sałaty jest wyrzucanych do momentu, kiedy to trafi do sklepów i w sklepie 

kolejne 20 proc. – 30 proc. nawet. Czyli tak naprawdę my marnujemy 

olbrzymie ilości żywności. 

Bartłomiej Skrzydlewski: Tutaj oczywiście się zgodzę z kolegą Bartkiem, ale 

mamy trochę inne doświadczenia na zasadzie takiej, że mamy produkcję 

wysoko technologiczną, czyli genetyczną zarówno w tunelach foliowych, w 

szklarniach, jak i pod gołym niebem i są ogromne różnice na korzyść jednak 

tych naturalnych form, czyli rośliny się całkowicie inaczej zachowują, jeżeli 

mają dostęp do światła dziennego, do światła tego słonecznego. I to nie wiąże 

się tylko z tym, że cały zespół odporności na różnego rodzaju choroby jest w 

nich dużo lepiej się uwidacznia. I te, i te geny nabierają rzeczywiście mocy. Ale 

też chodzi o to, i tutaj też mamy, tak jak mówisz, w każdej technologii jest 

pewna jej ciemna strona, bo nawet jeżeli mówimy dzisiaj o zwalczaniu takim 

totalnym, ozonowaniu roślin wszystkich, to pamiętajmy, że jak będziemy 

zwalczali patogeny to też są bakterie te dobre, te grzyby są też dobre, nie tylko 

złe. Grzyby żyją w symbiozie z roślinami. One również zasiedlają nas jako 

ludzi. Ponad 40 milionów szczepów bakterii żyje na nas ludziach. I to jest 

podobno jeden z głównych dowodów na to, że my przeszliśmy tą ewolucję 

lepiej od innych, gdyż podróżując przez świat zabieraliśmy ze sobą te grzyby 

czy bakterie i dziś je nosimy.  

Przemysław Białkowski: Czyli to trochę takie zbyt sterylne warunki... 

Bartłomiej Skrzydlewski: Tak, tak, należy też na to zwracać uwagę, bo to 

potem może mieć odzwierciedlenie w alergiach czy w innych rzeczach. Tutaj 

no... Trzeba do tego podchodzić z pewnego rodzaju ostrożnością, ale to jest 

dobry kierunek. 

Przemysław Sowul: Czyli rekomenduje pan nie myć warzyw i owoców, tak?  

Bartłomiej Skrzydlewski: Powiem tak - ja jako dziecko nigdy nie myłem, ale 

to były inne czasy. Dzisiaj wiemy dobrze, że ten świat się mocno zmienił i 

pewnie nie można tak tego wprost powiedzieć. Jednak my widzimy, że nawet w 



gospodarkach obiegu zamkniętego, mieliśmy spotkanie krajowych 

inteligentnych specjalizacji w ministerstwie, gdzie rozmawialiśmy na temat 

tego, jak pewne elementy mogą również w sposób może nie, że od razu w 

sposób negatywny, ale w sposób trudny do przewidzenia, wpłynąć w 

przyszłości na to, co będzie się z nami działo. I to też jest element taki - my 

wiemy, że w gospodarkach obiegu zamkniętego w rolnictwie niektóre patogeny 

rozwijają się o dziwo lepiej i to jest bardzo niebezpieczne, ponieważ jeżeli ktoś 

nie poddaje ich monitoringowi, no to się okazuje, że mamy kłopot. To jest 

nieprawdopodobne, że substancje kancerogenne, czyli rakotwórcze przechodzą 

z niektórych nawozów naturalnych do roślin, a następnie do mięsa zwierzęcego. 

To są po prostu szokujące informacje, które trafiają również do świata nauki i 

świat się temu przygląda. 200 milionów lat ewolucji, a my myślimy, że w kilku 

tysiącach naukowców uda nam się, oczywiście przy używaniu mocy 

obliczeniowej sztucznej inteligencji, uda nam się w sposób kontrolowany tę 

ewolucję na korzyść naszą zmienić. Myślę, że my ją zmienimy. Tylko czy tylko 

na naszą korzyść, to nie jestem tego pewien. Zbyt skomplikowany proces.  

Przemysław Sowul: Generalnie rzecz biorąc mamy do czynienia z... 

przykładowo pomidory, które są produkowane już od dawna, doświetlane i 

teraz ta nowa technologia, czyli znajomość danej rośliny, znajomość danej 

odmiany pozwala nam właśnie, że dostarczamy jej to, czego ona potrzebuje i 

dzisiaj jesteśmy w stanie wysterować tak światło i na takich długościach fal, że 

tak naprawdę osiągamy te szczyty energetyczne przy fotosyntezie, więc 

generalnie nie możemy się kłócić z technologią, byśmy się musieli kłócić z 

wynalazcą penicyliny. Generalnie można i musimy powiedzieć jasno, że 

żyjemy w najlepszych czasach, jakie nam przyszło żyć. 100 lat temu czy 200 lat 

temu ludzie nie mieli tak dobrze. Nawet 50 lat temu i możemy nazywać co 

chcemy: medycyna, szkoła, edukacja i tak dalej, i tak dalej. Powinniśmy być za 

to wdzięczni, ale też powinniśmy brać za to odpowiedzialność, że powinniśmy 

dalej rozwijać tą cywilizację, ten świat, żeby kolejnym pokoleniom też żyło się 

lepiej. Nam się żyje lepiej. Mojemu pokoleniu się żyje lepiej, ponieważ 

pokolenie mojego taty ciągle się rozwijało, ciągle szło do przodu. Jego taty też 

się rozwijało, więc tak naprawdę to też jest pewnego rodzaju obowiązek nasz. 

Przemysław Białkowski: Technologia, ale pod kontrolą. Cieszę się, że mamy 

tutaj różne punkty widzenia. Porozmawiajmy teraz - myślę, że tutaj akurat 

będzie zgodność - natomiast mnie zastanawia, dlaczego tak się dzieje. Jeśli 

wejdziecie do pierwszego marketu i zobaczycie półkę z żywnością eko czy bio, 

to tam jest więcej plastiku niż na tej zwykłej półce. Dlaczego? Wszyscy 

zachodzą w głowę jak to jest, dlaczego tak się dzieje?  



Bartłomiej Skrzydlewski: Cena tutaj kształtuje pewien poziom dostępności, 

ponieważ czasami jest tak, że te opakowanie trochę większe oszukuje nas 

wizualnie, prawda? Trochę jeszcze inaczej pokazane, bardziej zachęcająco, tak? 

Kosztuje nieco więcej, ale też wydatkowanie środków do produkcji czy farb czy 

różnych innych rzeczy, które zawsze wchodzą w ten element, nosi znamiona 

takiego dualizmu po prostu. Rzeczywiście na tym należałoby popracować. Ja 

się cieszę, że dzisiaj producenci win, tutaj nawet krajowych, jest taka moda, że 

"wino bez plastiku", gdzie, gdzie właśnie nie nakłada się tych kapsli 

plastikowych na butelkę i sam korek po prostu zapewnia nam to, że chociaż tą 

odrobinę traktujemy poważnie i warto w tym kierunku podążać. 

Przemysław Białkowski: Ale jak widzimy na stoisku bio ogórka opakowanego 

w folię, a zaraz obok jest zwykły ogórek, który nie jest opakowany, no to coś tu 

jest nie tak.  

Bartłomiej Skrzydlewski: Francja już wprowadziła. Francja już wprowadziła, 

że nie można owoców i warzyw sprzedawać w plastiku. I to nie tylko produkty 

bio, ale też naturalne. To jest moim zdaniem coś, co małymi krokami przyjdzie 

szybciej lub wolniej. Lidl też już zapowiedział, że nie tylko w Polsce, ale we 

wszystkich krajach, gdzie sprzedaje będzie minimalizować ilość plastiku, 

szczególności w owocach, warzywach. Natomiast powód jest prozaiczny -

opakowanie dzisiaj plastikowe jest ileś razy tańsze niż opakowanie, 

przykładowo biodegradowalne czy tekturowe. Dzisiaj widzimy też po cenach 

kartonów, że to też jest jakiś tam problem.  

Przemysław Białkowski: Dość ciekawy news chyba z Francji. McDonald we 

Francji testuje plastikowe wielokrotnego użytku opakowania, więc wygląda to 

kosmicznie. Jesteśmy przyzwyczajeni do czegoś innego, no każdy wie jak 

wygląda to opakowanie na frytki czy na Big Maca. A tam. A tam jest plastik 

wielokrotnego użytku i to też w tak ogromnej skali może działać na 

wyobraźnię.  

Bartłomiej Skrzydlewski: OK. Dzisiaj mamy taką sytuację. Pytanie jest na ile, 

ile konsumentowi generalnie to przeszkadza. Bo wiemy dzisiaj, że konsument 

nie chce więcej zapłacić za opakowanie, tylko woli zapłacić za sam produkt. 

Opakowanie to nie jest wartość dodana w tym momencie dla konsumenta. 

Natomiast za parę lat faktycznie jak będą mieli ludzie do wyboru droższy 

produkt z opakowaniem biodegradowalnym i ze zwykłym plastikiem to 

wybiorą z tym biodegradowalnym.  

Przemysław Białkowski: A może to jest właśnie kwestia braku wyboru i 

przepisów, tak jak to było z tymi foliówkami. I teraz ludzie maszerują z tymi 



płóciennym torbami albo wynoszą kartony i dało się to w bardzo, bardzo prosty 

sposób przeprowadzić.  

Bartłomiej Skrzydlewski: Ja myślę, że to też jest pewna świadomość 

zarządów i tego, tej gonitwy za pieniędzmi albo brak umiejętności przekonania 

konsumenta. Na przykład nasze nasiona pakujemy już od lat tylko w 

opakowania papierowe. Dawno temu zrezygnowaliśmy z folii właśnie z uwagi 

na to, żeby mieć wpływ realny nawet na tę skalę regionu, ale nie zużywać 

niepotrzebnie elementów, które mogą nam później szkodzić. Wiemy, że ten 

plastik później zamienia się w mikro plastik, to wszystko wraca do obiegu, więc 

to też jest element warty dyskusji. Ale decyzje podejmuje konsument, to też on 

musi docenić. Trzeba też komunikować to konsumentowi, bo to też jest ważne, 

jeżeli konsument czyta. Na szczęście w Polsce coraz lepiej wyglądają te 

badania, że konsumenci interesują się tym, co jest napisane na opakowaniu. Są 

oczywiście też narzędzia, w aplikacjach chociażby telefonicznych, które 

pomagają w niektóry sposób określić wartość tego produktu. Czy to jest 

produkt, który w jakiś sposób jest zrównoważony, czy też może, może i 

probiotycznie działać na nasz organizm. Tych informacji jest dużo, ale też o 

opakowaniach warto na pewno rozmawiać. Te materiały będą przechodziły 

rewolucję, chociażby w kontekście tego, jak ma wyglądać w przyszłości 

recykling, więc nie jest to prosta sprawa. Czekają nas zmiany, świadomość i 

oszczędzanie.  

Przemysław Białkowski: Teraz o kwestiach świadomościowych i takich może 

trochę przyzwyczajeniach i też mocno o przyszłości, technologii i o produktach, 

które jeszcze chyba brzmią kosmicznie, ale już są pod strzechami, czyli o 

mięsie z próbówki mówiąc wprost. Rzucam hasło. Co panowie na to? 

Bartłomiej Skrzydlewski: To jest technologia, która może zapewnić pewnego 

rodzaju substytut w przyszłości, który być może wspomagany jeszcze i 

suplementowany ostro w organizmie, da pewien taki 80-85 procent tego, co 

organizm powinien nasz ludzki dostać. Tutaj cała kwestia tego typu żywności 

obija się o tzw. kwasy omega 3, których w ogóle brakuje, bo omega 6, omega 9 

- my ich mamy dosyć dużo, nawet niektórych za dużo, bo chociażby w oleju 

palmowym ogromne ilości tego i przesadzamy. Gdzieś tam krąży ten olej w 

różnego rodzaju produktach, a kwasy omega 3 są niesamowicie ważne, a 

wiemy, że oprócz ryb one są dostępne tylko w mięsie wołowym, mięsie gęsim 

oraz mleku, jeżeli to jest odpowiednio produkowane i to przechodzi z roślin de 

facto, które są żywicielami, poprzez pewne procesy trawienne do tego produktu 

gotowego i trudno będzie to nam zastąpić. A pamiętajmy o tym, że to kwasy 

omega 3 decydowały o ewolucji poszczególnych nacji na świecie.  



Przemysław Białkowski: OK. Jedna rzecz to jest skład, a druga rzecz to jest 

coś, co mamy w głowie, mam wrażenie, czyli to jak społeczeństwo, które jest 

przyzwyczajone i w zdecydowanej większości spożywa mięso, miałoby jeść 

sztuczne mięso, no bo tak to chyba możemy nazwać. Czy waszym zdaniem 

jesteśmy gotowi na to, żeby jeść coś, co nie pochodzi od zwierząt, co udaje, bo 

to może to nie jest eleganckie czy ładne, ale jednak udaje to mięso właściwe. 

Przemysław Sowul: Oczywiście mówimy o nawykach żywieniowych, 

natomiast trzeba brać pod uwagę, że jeżeli mówimy o ochronie naszego globu, 

mówimy o efekcie cieplarnianym, to mówimy przede wszystkim o produkcji 

mięsa. Najwięcej gazów cieplarnianych produkują zwierzęta, generuje 

produkcja mięsa. Wszyscy są zgodni, że tak naprawdę ilość naszego mięsa w 

jadłospisie powinna być ograniczana i nie powinno się codziennie jeść 

czerwonego mięsa. Więc te substytuty mogą powiedzmy imitować coś, co 

wygląda jak mięso, ale to może wyjść tylko i wyłącznie na dobre jak chodzi o 

nasz jadłospis. Trzeba brać pod uwagę, że mówimy z jednej strony o omega 3, a 

z drugiej strony trzeba brać pod uwagę, że my potrzebujemy tłuszczy, ale 

potrzebujemy tłuszczy nienasyconych w takiej ilości, których spożywamy. 

Ponieważ te wszystkie choroby serca i problemy z cholesterolem, głównie 

wynikają z tego tylko tłuszczy nienasyconych, a tłuszcze nienasycone - 

przykładowo awokado czy jakieś inne substytuty. Więc tak naprawdę my 

musimy jako, jesteśmy coraz bardziej świadomi, jako społeczeństwo jeśli 

chodzi o żywienie i coraz częściej sięgamy po zróżnicowaną dietę. Dlatego 

wydaje mi się, że w szczególności to kolejne pokolenie będzie chętniej sięgało 

po zdrowszą żywność i chętniej będzie wybierało właśnie zróżnicowanie. Że 

będzie też i awokado, i ziemniaki, i jakieś tam inne produkty, żeby faktycznie 

dostarczać organizmowi jak najwięcej witamin różnego rodzaju. 

Przemysław Białkowski: Ale to znowu jako dywersyfikacja, a nie zastąpienie 

całkowicie. Jako dodatek bardziej.  

Bartłomiej Skrzydlewski: To znaczy... To jest jeszcze jeden problem, którym 

zajął się ostatnio Senat Stanów Zjednoczonych Ameryki, gdzie określono, że 

zmiany technologiczne w produkcji żywności mogą doprowadzić do powstania 

szóstego największego zagrożenia dla ludzi, czyli tak naprawdę żywności, która 

stanie się bronią. I to jest może dzisiaj sytuacja zadziwiająca, ale my dobrze 

wiemy z racji tego, że zajmujemy się roślinami, że są rośliny lecznicze, ale w 

zależności od dawek. Coś co jest lekarstwem może stać się też trucizną. 

Zazwyczaj jest tak, że zwierzęta, które te rośliny pobierają same i w odpowiedni 

sposób po prostu funkcjonuje ich układ trawienny, one nie przekraczają tych 

dawek, które później przechodzą do produktów gotowych. Ja się zastanawiam, 

czy w technologii takiej produkcji mięsa z probówek nie można przekroczyć 



pewnych barier. Gdzie możemy pobawić się w odkrywców i popełnić kolejne 

błędy? I czy społeczeństwo zaufa tego typu produktom w dłuższej perspektywie 

i kiedy one będą w dużej mierze uprzemysłowione, bo dzisiaj, kiedy są 

produkowane przez niewielkie firmy pod ogromnym nadzorem, to naprawdę to 

nie budzi specjalnych wątpliwości. Ale jednak jakość jest wrogiem ilości. Jak 

przechodzimy w dużej ilości, gdzieś tracimy jakość i to też jest niebezpieczne.  

Przemysław Białkowski: Pojawiło się tutaj w naszej rozmowie awokado. 

Myślę, że to jest taki ciekawy symbol tego, że żyjemy jak już tutaj zostało 

powiedziane w lepszych czasach, znacznie lepszych czasach. Wiele lat temu to 

było zupełnie, a nawet nie tak wiele lat temu nie do pomyślenia, a Polacy nie 

znali tego. Ale to też jest taki symbol chyba i śladu węglowego wysokiego i 

czegoś takiego, że no super, że mamy dobrobyt, ale jakim kosztem? No i 

właśnie i jakim kosztem? I jak do tego podchodzicie? Czy to nie jest za wysoki 

koszt, żeby ta nasza dieta była fajna, żebyśmy sobie zastępowali tłuszcze, żeby 

było to awokado? Ale czy my się zastanawiamy, jaką drogę to awokado 

przeszło, żeby trafić do naszego sklepu osiedlowego czy marketu.  

Przemysław Sowul: Generalnie jak postawimy na szali produkcję mięsa i 

awokado, ile gazów cieplarnianych jest przy okazji gdzieś tam produkowanych 

przy produkcji mięsa, to myślę, że to awokado summa summarum wychodzi 

bardzo dobrze. Trzeba brać pod uwagę, że my w szczególności te kraje 

powiedzmy północy, gdzie w okresie zimowym mamy po pierwsze mniej 

słońca, po drugie w Polsce w tym okresie nie uprawiamy nic oprócz jakichś 

produktów szklarniowych czy w farmach wertykalnych. Więc tak naprawdę 

większość tych produktów jest importowanych i przez to, że mamy dostęp do 

awokado, przez to, że mamy dostęp do innych produktów, to nasza dieta jest 

właśnie wzbogacona. Nie musimy tylko i wyłącznie przykładowo jeść mięsa, 

nie musimy tylko i wyłącznie jeść tłuszczów nasyconych, jesteśmy w stanie się 

w naturalny sposób suplementować. Proszę wziąć pod uwagę, że przykładowo 

filiżanka espresso dostarczy Ci tyle samo energii, co jedno jabłko. Zjadając 

jednego pomarańcza to jest 116 około procent dziennego zapotrzebowania na 

witaminę C, etc., etc., etc. My też przez to, że mamy dostęp do tych produktów 

jesteśmy w stanie żyć dłużej, jesteśmy w stanie żyć lepiej itd. Itd. Naturalne 

sposoby suplementacji to oczywiście są warzywa, owoce i to się najlepiej 

wchłania i wszyscy mówią jeszcze nieprzetworzone, czyli świeże. 

Bartłomiej Skrzydlewski: Tak, ale świat, przynajmniej ten nasz, anglosaski, 

czy też Unia Europejska, postanowiła liczyć ślad węglowy i to w każdą stronę. I 

tak naprawdę dzisiaj trwa dyskusja wśród naukowców jeszcze, jakie są straty z 

tytułu nadmiernej produkcji niektórych roślin czy owoców i warzyw. W sposób 

taki przemysłowy zabiera się lasy deszczowe czy wycina się puszczę, gdzie 



likwiduje się naturalne siedliska zwierząt na innych kontynentach, gdzie ta 

bioróżnorodność kurczy się w tak bardzo, bardzo szybkim tempie. Widać, że 

globalnie świat się tym interesuje. Pytanie tylko, czy będziemy w stanie 

zrezygnować z pewnych naszych przyzwyczajeń? Czy koszt ewentualnie nas 

zmusi do rezygnacji, wysokie ceny niektórych produktów bo ten ślad węglowy 

będzie pewnie wliczony. Mamy dosyć dobry klimat pod tym względem, jeżeli 

on się ociepla, to robi się one jeszcze lepszy. Biorąc pod uwagę przyszłość 

produkcji rolniczej na terenie środkowej Europy. Także to powinno nas 

napawać optymizmem. Duża ilość, wbrew temu co wiele osób sądzi, ale duża 

ilość dwutlenku węgla w powietrzu powoduje to, że rośliny lepiej plonują. To 

są badania na to, udowodniły i to nie tylko w geologii planety Ziemi, kiedy 

badaliśmy, jakie były rośliny, kiedy tego dwutlenku węgla było więcej. Ale też 

obecnie widzimy, że nie tylko kwestia genetyki przyspiesza nam plonowanie, 

ale również zwiększona ilość dwutlenku węgla, więc rośliny to przerabiają. Też 

pamiętajmy o tym, że przy produkcji mięsa, jeżeli mówimy tutaj o produkcji 

mięsa, które jest produkowane chociażby korzystając z upraw masy zielonej, 

czy to traw, czy niektórych roślin poplonowych kukurydzy, to te rośliny same w 

sobie zamieniają dwutlenek węgla z powietrza w masę organiczną i gromadzą 

go w glebie, więc on jeszcze staje się próchnicą i też nie ma tego takiego 

widocznego, mocnego negatywnego śladu. Więc to też wymaga dyskusji i 

świadomości, bo nie możemy dać się zapędzić niektórym pomysłom, aby w 

sposób zawoalowany ograniczać produkcję w niektórych regionach kosztem 

rozwijania produkcji w innych regionach. Dzisiaj wielu rolników w Polsce 

uważa, że ktoś próbuje ich ograniczać. Nie tylko w Polsce, ale również mamy 

takie zagrożenie, że w wyniku tych zapędów Unii Europejskiej dojdzie do tak 

dalekiej deindustrializacji u nas, że zaczniemy się martwić o nasze miejsca 

pracy i co dopiero będzie? Wtedy będzie kłopot. Bo to przecież nie da się tak 

łatwo wszystko zamienić w usługi w tak globalnym świecie dla 350 milionów 

Europejczyków. Bo co innego Anglia może się bawić w usługi tak bardzo 

mocno, ale ich jest raptem 60 milionów, jeśli dobrze pamiętam. 

Przemysław Białkowski: No to jeszcze na koniec. Tu też naturalnie padło 

sformułowanie o zmianie klimatu. Zmiany klimatu, antropogeniczne przyczyny. 

Wszyscy szukają sposobu jak to zatrzymać, Co z tym zrobić? A gdzie w tym 

miejscu jest rolnictwo? Na ile te zmiany klimatu wpływają na to, co się dzieje? 

To ja tak może naprowadzę o czym chciałbym tutaj tak trochę bardziej 

szczegółowo powiedzieć, bo zmiany klimatu i ich skutki pogodowe, czyli susze, 

powodzie, te gwałtowne zjawiska atmosferyczne - jak mocno to wpływa na 

branżę, o której rozmawiamy.  

Przemysław Sowul: Wpływa bardzo mocno. My jesteśmy tego najlepszym 

przykładem, że z roku na rok, tam gdzie nie ma nawadniania plantacji, te plony 

są bardzo niskie i są bardzo duże problemy. I te problemy nie tylko i wyłącznie 



dotyczą Polski, bo z tymi problemami zmaga się większość państw. Przykład 

Hiszpanii, która w okresie zimowym jest największym producentem i dostarcza 

największej ilości warzyw w całej Europie. 

Przemysław Białkowski: Tam jest świetna retencja, w Hiszpanii kilka razy 

lepsza niż w Polsce.  

Przemysław Sowul: Retencja jest dużo lepsza, ale ceny wody i ilość wody 

powoduje, że duża część producentów po prostu rezygnuje z produkcji z roku 

na rok. Ta produkcja też jest coraz mniejsza. Oni już inwestują w bardzo drogie 

rozwiązania, czyli odsalanie wody. Natomiast, ciągle to są bardzo, bardzo 

drogie rozwiązania. Natomiast w Polsce to jest olbrzymi problem i myślę, że to 

jest to, o czym wszyscy mówią od dłuższego czasu, że te państwa, które będą 

miały dostęp do wody, to będą państwami najbogatszymi. I to nie ropa za 

niedługo będzie o tym decydować, ale tak naprawdę woda czy rozwiązania 

technologiczne, które pozwolą, żeby mieć dostęp do tej wody. Bo jednak przy 

obecnej sytuacji produkcja rolna bez wody no to można zapomnieć. 

Przemysław Sowul: Ja słyszę często, że w rolnictwie potrzebny jest powrót do 

korzeni: agroleśnictwo, czyli zerwanie z monokulturami i choćby robienie 

takich pasów z drzew osłaniających przed wiatrem. I to są rzeczy, które 

działały, funkcjonowały przez setki czy tysiące lat. Zerwaliśmy z tym - pojawił 

się problem i teraz powinniśmy do tego wracać.  

Bartłomiej Skrzydlewski: Na pewno klimat jest bardzo taką delikatną rzeczą i 

w dużej mierze przez nas nierozpoznaną. Naprawdę mało wiemy. Nam się tylko 

wydaje. Jak rośliny wpływają na klimat to pokazały nam sytuacje w Ameryce 

Południowej, w której nadmierny obsiew kukurydzą areałów, które wyparły 

lasy deszczowe, spowodował, że lasy deszczowe zaczęły płonąć. I to wzięło się 

z tego, że wilgotność znad oceanów nie była przenoszona w głąb puszczy, bo 

ona się brała z wody parującej jednak z oceanów. A kukurydza mając 

specyficzną formę oddychania jako roślina nie jest akumulatorem wilgoci, tak 

jak akumulatorem wilgoci są np. użytki zielone i one są tak jak lasy, te nasze 

lasy europejskie też akumulatorem wilgoci, one przenoszą tą wilgoć w głąb 

obszarów kontynentalnych. To są rośliny, które tego nie przenoszą, które 

gromadzą tę wilgoć i oddają ją dopiero po zbiorze. I to też jest element gdzie 

my dopiero uczymy się tej specyfiki roślin i widzimy, że nasza zmiana 

wykorzystania gruntów wpływa negatywnie na zmianę klimatu. I to też 

oczywiście widzimy globalnie. U nas w Polsce też takie elementy można gdzieś 

obserwować i cały czas jest pytanie skąd się bierze takie mocne stepowienie 

Wielkopolski. Można sobie kilka odpowiedzi znaleźć. Jedną z tych odpowiedzi 

jest pewnie ten problem związany z monokulturami, z pozbyciem się właśnie 



tych zalesień, naturalnych terenów zalewowych. Oczywiście kopalnie 

odkrywkowe, które tam powstały, obniżyły poziom wód gruntowych i to szereg 

jeszcze innych rzeczy miał wpływ na to, że mamy tam kłopoty z wodą i Polska 

ma mało wody i no nigdy bym nie chciał, żeby były jakieś wojny tu w Europie, 

ale kto wie, jeżeli ten klimat będzie się ocieplał, to wody będzie nam ubywało. 

Tak jak to powiedział Bartek - Hiszpania ma ogromne parowanie wody. To to, 

że ona ma retencję to jest jedna rzecz, ale straty wody z uwagi na wysokie 

temperatury są tak ogromne, że po prostu trudno jest ją gromadzić. I my jeszcze 

tak wielkich problemów nie mamy, ale przyjdzie nam się z tymi problemami 

mierzyć.  

Przemysław Sowul: Jeszcze à propos kukurydzy i Ameryki Południowej to 

proszę zauważyć, że największe areały produkcyjne, czyli soja, kukurydza. 

Notabene od tej soi z Argentyny wziął się cały problem z Roundupem. 

Natomiast to są największe areały, które produkuje się pod paszę dla zwierząt. 

To nie są areały pod konsumpcję czy produkcję warzyw do konsumpcji, tylko 

właśnie pod paszę, paszę dla zwierząt. I to się zgadza. To co my potrzebujemy 

to i ja też akurat tutaj się podłączam dość mocno pod ten apel, żeby dbać o 

naszą ziemię. Jest pewien Hindus, który teraz jeździ po świecie i stara się 

tłumaczyć tym zachodnim światom jakie to jest, jakie to jest bardzo ważne, 

żebyśmy dbali o tą ziemię i Polska do pewnego momentu była krajem, która o 

tą ziemie dbała dość mocno, już abstrahując od tej ilości pestycydów czy 

nawozów, ale w tym tradycyjnym rolnictwie panował płodozmian. Co trzy lata 

był płodozmian, były odpowiednie rośliny, którym ten płodozmian był 

wprowadzany. Teraz o tym się zapomina. No teraz weszliśmy właśnie w to 

takie przemysłowe w cudzysłowie rolnictwo, gdzie od piętnastu lat na stu 

hektarach jakiejś tam ziemi uprawia się ciągle marchewkę i nikt na to nie 

zwraca uwagi. A to jest jedno z najważniejszych rzeczy i najważniejszych 

problemów, z jakimi dzisiaj się zmagamy.  

Bartłomiej Skrzydlewski: Gleba jest organizmem żywym. To tam zachodzą 

procesy, które zarówno mogą nas leczyć, jak i zmieniać klimat na lepszy lub 

gorszy. To w tych procesach między nimi tworzy się próchnica, która jest 

akumulatorem, czyli gromadzi wodę i potrafi ją przechować w dłuższym 

okresie w glebie. Więc ten płodozmian jest niezwykle potrzebny i myślę, że 

tutaj kierunki te, które Unia dzisiaj proponuje czy nawet narzuca w kontekście 

niektórych zmian są oczywiste i społeczeństwo musi zaakceptować pewien 

element nawet nieco wyższej ceny na korzyść zdrowia dla przyszłych pokoleń, 

bo my jeszcze możemy eksploatować tę ziemię, tylko pytanie czy to dekadę, 

czy dwie. I jeszcze w Polsce nie jest tak źle, ale my widzimy już, jak ta ziemia 

jest wyeksploatowana w Niemczech czy we Francji, bo tak jak kolega Bartek 

mówił, naprawdę doradztwo w Polsce jest na wielkim poziomie. Potrafimy 

uczyć również tych naszych partnerów zagranicznych i podróżować za granicę. 



Na nasze spotkania przyjeżdżają rolnicy europejscy i otwierają oczy skąd my 

mamy takie informacje? To wynika też z tego, że dla wielu z nas rolnictwo czy 

też żywność jest pewnego rodzaju pasją, a nie tylko sposobem prowadzenia 

biznesu. I to wpływa na to, że chcemy zostawić ten świat nie gorszy dla naszych 

wnuków czy dzieci. Ze świadomością pewne rzeczy tłumaczymy i zaczynamy 

tłumaczyć od rolników, bo to oni mają wpływ ogromny na to, jaka ta żywność 

będzie i tempo zmian klimatycznych, jak będzie wyglądała.  

Przemysław Sowul: No właśnie, tutaj bardzo duża rola nasza, żeby o tym 

mówić i opowiadać, dlatego że jedną z moich misji jest to, żeby nakłaniać 

młode pokolenie, żeby jednak zainteresowało się rolnictwem. Dzisiaj wszyscy 

kończą studia, wszyscy zarządzanie i na samym końcu zadaje pytanie czym my 

wszyscy będziemy zarządzać jak nie będzie produkcji? I nie będzie przemysłu. 

Dlatego, że jeżeli mamy średnie gospodarstwa, małe gospodarstwa, to ci 

gospodarze bardziej dbają o ziemię, bardziej dbają o to, z czym mają do 

czynienia. Dla nich ten płodozmian jest rzeczą naturalną. Natomiast jeżeli 

idziemy w produkcję już nazwijmy to taką cudzysłowie przemysłową, to tam 

już się liczą trochę inne rzeczy i to, co ja widzę i obserwuję, a firma w tym roku 

skończyła 30 lat i mamy producentów, którzy są od samego początku z firmą, to 

producenci wymierają. To znaczy nie ma... 

Przemysław Białkowski: Nie ma następców...  

Przemysław Sowul: ... ani syna i córki, która byłaby tym zainteresowana. Oni 

sami przychodzą i mówią: 3 czy 5 lat temu produkowali 50 hektarów jakichś 

tam warzyw. I co roku przychodzą: a w tym roku zrobimy 10 mniej. Ja się 

pytam no ale czemu? No wiesz, no ja jestem ze swoją żoną, dzieci już gdzieś 

tam poszły, nie ma ich, nie ma kto pomóc. To po co mamy 50 hektarów robić 

jak nam 10 czy 15 wystarczy. I naprawdę z roku na rok jest coraz mniej 

producentów i coraz mniejszy areał. I tutaj z jednej strony Ukraina akurat może 

być tym przyszłościowo państwem, które będzie coraz więcej produkowało, bo 

w Polsce mimo tego, że mamy olbrzymi potencjał, mimo tego, że mamy dużo 

ziem, ale chęci jest coraz mniej, coraz mniej młodych ludzi, którzy po prostu 

chcą wejść.  

Bartłomiej Skrzydlewski: Na pewno trzeba konsumentom tłumaczyć, że 

rolnictwo to jest ciężka praca, że ci rolnicy, oni ciężko pracują i to są też zajęte 

soboty, niedziele. Wielokrotnie system nie pozwala na urlopy. Jest dużo 

wypadków przy pracy. Te dzieci to widzą, jeżeli jeszcze te gospodarstwa są 

nieodpowiednio prowadzone z takim uświadomieniem też tych dzieci, jak 

ważne jest to i można pracować inaczej, nieco lżej również. To one nie 

wybierają drogi swoich rodziców i to też jest rzeczywiście zagrożenie dla całej 



Europy. To bardzo jest mocno widoczne we Francji chociażby w tej chwili, ale 

do Polski to też wchodzi wielkimi krokami. 

Przemysław Sowul: Tylko trzeba wziąć pod uwagę jedną rzecz, że ja jako 

dziecko, bo też wywodzę się z... mój tata był producentem. Wywodzę się... do 

dzisiaj, jesteśmy producentami. To pamiętam jako małe dziecko, jeżdżąc 

ciągnikiem, że wbicie biegu było jakimś tam wyzwaniem, a dzisiaj...  

Bartłomiej Skrzydlewski: Czasami młotka było trzeba użyć...  

Przemysław Sowul: A dzisiaj te ciągniki to oprócz tego, że są klimatyzacje to 

one jeszcze same jeżdżą i tak naprawdę jest przyjemność jazdy takim, takim 

ciągnikiem. Ja się zgadzam w stu procentach, że praca w rolnictwie nie jest 

łatwa, ale na pewno nie jest taka ciężka jak była 15, 20, 10 lat temu.  

Przemysław Białkowski: Mam nadzieję, że odczarowaliśmy trochę te złe 

stereotypy wokół rolnictwa i pokazaliśmy, jak wielki potencjał jest przed 

polskim rolnictwem i jak ważne jest i będzie rolnictwo. Pięknie dziękuję za tę 

rozmowę. Przemysław Sowul - Sowul & Sowul i Bartłomiej Skrzydlewski 

Amplus Foods. Dziękuję bardzo. Wszystkiego dobrego.  

Przemysław Sowul: Dziękuję.  

Bartłomiej Skrzydlewski: Dziękujemy. 

Outro: Dziękuję za Twoją uwagę i zachęcam Cię do wzięcia udziału w naszym 

wyzwaniu. Szczegóły na ten temat znajdziesz w opisie tego odcinka oraz w 

naszych mediach społecznościowych. Zasubskrybuj „Halo, tu bank” w swojej 

ulubionej aplikacji podcastowej, aby nie przegapić żadnego odcinka! Do 

usłyszenia! 


